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pan, że gdy w ypale ładnego  p ap ie ro sa  i wypije jeszcze kieliszek d o b re g o  
koniaku, ogarn ia  m nie taka w eso to it. *e gotow a jestem  sf«wa< go  gOry nogami. 

-  A wlec s iu ie  pani pap ierosem , koniak wyborny mam  w walizie!



Kwestya wschodnia.
Pew ien  m ąż k re w k i w kochaniu; 
Położyw szy n a  posian iu  
Sw ą d ro g ą  życ ia  połow ę,
K iedy p rzysz ła  m u m yśl p u s ta :

M orzem Czarnem  zw ał je j głow ę, 
C aro g ro d em  zaś je j u s ta ;
Bosforem nazw ał szy jkę  b ia łą ,
A p ie rś  z a la b a s tru  ea łą

Z dzieląeym  g loby  parow em  
N azw ał m orzem  M arm arow em ,
N iziny śn ieżne j białości,
T a jn ik i co z p o n ę t s ły n ą
N azw ał p rzy b y tk iem  m iiośel,
Łub D ard an e lsk ą  c ieśn iną .
A że j ą  k o ch a ł jed y n ie  
W noey, w  dzień o słońca w schodzie,
To Się k rz ą ta ł  po cieśn in ie,
To m iód p ija ł w  C arogrodzie .
To znów  p ły w ał po Bosforze,
To się k ła d ł w  M arm ara m orze.

Lecz w status quo n ie  d ługo  żyli,
W ro k  się  s tra szn ie  pokłócili,
A pow ód do ich  rozdzieli 
Był po s tro n ie  Izabelli.

Mąż po rzucił Izabellę,
Gdyż w brew  w arunkom  t r a k ta tu  
O tw orzyła D ardanele  
Ku w ygodzie w szem u św ia tu .

g o- n t a  r  ■ 

sejmów* dla reformy
Poseł Nader — wyzwolenie.

* Płocha — Ludowiec.
* Zarudzka  — Lewica P ia s t
„ Targała —  Stapińszczyk,
„ Chudy — N. D.
„ Kutas — Ludowiec delegat 

Witosa. —

I  o r m i a ń s k i e g o .

W  Tyflisie do sklepu m uzykalnych in stru ­
m entów wchodzi jegomość i prosi o pokazonie 
m u fletu. W łaściciel sklepu nie mając na  sk ła­
dzie takowych, radzi jegomościowi kupno kon­
trabasu , lab  bębna. Na zapytanie klienta, dla­
czego nie chce mu pokazać fletu, właściciel 
daje mu następującą odpowiedź:

„Razu jednego pojechała ork iestra do Kon­
stantynopola na zaproszenie tureckiego sułtana. 
Ponieważ su łtan  był bardzo zadowolony z gry, 
kazał m uzykantów  poczęstować dobrą koiacyą 
i jako nagrodę dać im ty le złotych dukatów, 
ile się zmieśei do instrum entów  muzycznych. 
M uzykanci byli bardzo z tego ridz i, bo do 
kantrabacu i bębna zmieściło się dużo złota, 
a do f!e 'u  ani jedaa  m oneta n ie mogła się 
zmieścić. Drugim razem  ta  sam a m uzyka poje­
chała na  w ystęp do Teheranu i grała przed 
szachem perskim , którem u m uzyka wcale się 
n ie spodobała i on w gniewie kazał muzy 
kantów wyrzucić a  instrum enty  muzyczne w sa­
dzić im w jędno ciepłe miejsce. K ontrabas, 
ani będen tam  się nie zmieściły, a za to flet 
aku ra t wlazł.
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W ięc  pijmy, więc pijmy...
Nie m yśm y pierwsi w początku picia.
Gdyż znane są ludy  z chulaszczego życia: 
Najsławniejszy z monarchów Napoleon Wielki 
Nim pół świata podbił, wziął się do butelki. 
Sobiecki pod W iedaiem gdy przeprow adzał Lachy 
Co kw adrans regu larn ie  zaglądał do flachy.
A naw et Diogenes, jakem  się dowiedział. 
W pierw  beczkę wypróżnił, a potem w niej siedział, 
Jużto chłop Czy krow ę sprzedał czy też kupał, 
W racając z ja rm arku  zawsze się upił.
W ogóle powiedziawszy chłop, czy ksiądz, ezy

[ ż o łn ie r z .
Każdy leje w gardło, ale nikt za kołnierz. 
Rosą żyją rośliny, rosa pada z nieba,
Pili nasi przodkowie i nam  jMć potrzebie

W iluś się żeni!
S erce  nie zna różnic wieK^
I z latami nie umilka,
Przyszła chwila rom ansow a 
W b o o rn  — na starego  wilka-

Ledwie powziął plan szalony —
Już na św iat depesze biegną:
Wiluś żeni się z hrabiną 
Według praw a holandzkjego.

Nic nie mamy przęciw  tem u ;
JednaK j e s t  ciekawa s p r a w a  :
Kto przy żonie go wyręczy 
i według jakiego p raw a?

OBRAZEK Z ŻYCIA.

Każdy wie, co to  za szczęście, mieć w Am e­
ryce w ujaszka!.. Chociażby nie przysłał stam ­
tą d  ani dolara, żyje się ciągle nadzieją, że lada 
chwila zapuka listonosz do drzwi i w ręczy list, 
w  którym , jako dowód pamięci o swych k re ­
w niakach, znajdą się dolary lub czek na  nie.

Mieli i państw o Zygmuntowie takiego k re ­
w niaka w Am eryce. Przed kilkudziesięciu la ty  
opuścił on Europę i w pogoni za szczęściem, 
znalazł się w Nowym Swiecie. Nie znali go 
wprawdzie, słyszeli jednak  o nim wiele i po­
zostawali z nim  w korespondencyi, nic też dzi­
wnego, że nadzieja, k tórą nazyw ają m atką g łu ­
pich, była także m atką państw a Zygmuntów- 
atw a. W iedzieli oni ty le, że w A m eryce p ró ­
bow ał różnych zawodów, ostatecznie zaś był 
w łaścicielem  wielkiego cyrku, niewątpliw ie za­
tem  m usiał na tern przedsiębiorstw ie zarobić 
jeśli n ie gube miliony, to bod tjby  tysięcy do­
larów , które, przeliczone n a  m arki polskie, da­
dzą w każdym  razie miliony. A te  miliony n a ­
leżały się bezsprzecznie pani Zygmuntowej, 
jef wujem bowiem w prostej Unii był pan  H arry  
Thomas. Tak brzmiało obecne nazwisko wn- 
ja szk s . k tó ry  w Europie zwał się niegoya To­
maszewski.

By ii zatem  oboje stale przy nadziei i ocze­
kiw ać cierpliwie ca  owe miliony, k tóre jednak 
jak o ś  nie nadchodziły, a  zdałyby się bardzo, 
gdyż po wojnie kracho było z mieszkańcami 
Europy, a pensy a  miesięczna pana Zygm unta 
•wystarczała zaledwie do połowy miesiąca, po ­

czerń całe dwa tygodnie trzeba było żyć k re ­
dytem  lub obchodzić się smakiem. Pocieszali 
się jednak oboje nadzieją, że kiedyś będzie 
lepiej, a dolary, k tóre dotąd nie nadeszły, na­
dejdą niezawodnie i to w niedługim  już  czasie, 
bo chyba w ujaszek nie zechce im zrobić tego 
świństwa, by miał żyć łat sto lub więcej. Ile­
kroć wyczytali wiadomość o kradzieży listów 
am erykańskich na  poczcie, powtarzali obydwoje 
jednozgodnie:

— Czy ten  łajdak jednak n ie  uk rad ł przy­
padkiem  i naszego listu?...

Ta m yśl zatruw ała im życie, pan  Zygmunt 
by ł zdania, że złodziei am erykańskich listów 
powinno się oddawać pod sąd doraźny.

Nagle, jak  piorn z jasnego nieba, wpada 
n a  państw a Zygm untów wiadomość, że w uja­
szek Thomas z Nowego Świata przeniósł się 
do lepszego św iata. Radosną tę  wieść przynio­
sło panu Zygmuntowi zawiadom ienie, nadesłane 
z am erykańskiego konsulatu  w W arszawie, do­
noszące o śmierci ś. p. H arry  Thom asa i wzy­
wające go, aby celem przeprowadzenia pertrak- 
tacyi spadkowej zechciał się staw ić w biurze 
konsulatu.

Podobne urzędowe zawiadomienie u le po­
zwalało wątpić, że kochany wujaszek jaż  n ie 
żyje i że pozostawił po sobie m ajątek, w prze­
ciwnym razie byłaby  bowiem pertrak tacya spad­
kowa zbyteczna. Pan Zygm unt klął na  czem 
św iat stoi, że Kraków je s t taką dziurą zaka­
zaną, w której niem a am erykańskiego konsn- 
la tu , co go niepotrzebnie naraża na  wydatki, 
połączone,z podróżą do W arszaw y i to  do tego 
przy  końcu miesiąca.

Mając jednak am erykański dokum ent w kie­
szeni, o pieniądze w ystarać się n ie trudno. Na 
jego widok otw arły się kieszenie znajomych,

otrzym ał także zaliczkę w biurze, jedaem s ta ­
wem, akcye pana Zygm unta podskoczyły w je ­
dnym  dniu o kilkaset procent. Czując monetę 
w kieszeni, pogodził się z koniecznością jazdy 
do W arszawy, obiecując sobie w duchu, że się 
przy  tej sposobność zabawi, jak  na  am ery ­
kańskiego milionera przystało. Z oburzeniem  
odrzucił też própozycyę żony, chcącej mu w dro­
dze tow arzyszyć, na  zasadzie, że to jej wuj 
był, a nie jego.

— Mój, twój, to głupstwo, w każdym razie 
nasz! W arzędowych spraw ach konieczną jest 
obecność mężczyzny, na  podróż dla ciebie nie 
mam zresztą pieniędzy... G iy  jednak o trz y ­
m awszy spadek, pojadziemy sobie obydwoje 
nad Bałtyk, ty  sobie będziesz tam  łapać śle­
dzie, a  ja  spróbuję szczęścia w Sopotach...

W yściskam y i w ycałowany, wysłuchaw szy 
całej litanii napom nień i wskazówek, ruszył 
pan Zygm unt do W arszawy, dokąd przybył 
szczęśliwie i ulokow ał się w jednym  z pięrw - 
szorzędnych hoteli. N izaju trz po przybycia 
udał się do konsulatu am erykańskiego, gdzie 
wprowadzono go do b iura konsula, k tó ry  p rz y ­
ją ł go bardzo uprzejm ie, a dowiedziawszy się 
kogo ma przed sobą, prosił siedzieć, po czem, 
w yszukawszy między aktam i wielką kopertę,, 
w ręczył ją  panu Zygmuntowi m ówiąc:

— Proszę pana!... Oto list, a raczej testa­
m ent ś. p. nieboszczyka Thomasa...

Drżącą ręką rozdsrł zczęśliwy spadkobierca 
kopertę , z w nętrza której w ydobyL ark tuz n a ­
pisanego p tp ieru , n* którym  w ydi^tai co a- 
s tępu je :

„Moi Najdrożsi! Choć tak  daleki od was 
a przecież duchem tak  Wam bliski, czując zb& ’ 
żającą się chwilę śmierci, chciałbym się z W an" 
pożegnać bodaj listownie, skoro nie mogę ©sor
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Jednego nie może się nauczyć...
— Dobry wieczór Jan io m ! Jakże się ta  

m acie ?
— Bóg zapłać Franciszko, ot stary  już człek 

i widzi mi się, że trzeba będzię w net kitę od­
walić, a że ta człek w życiu dużo zberezieństw  
iitrob ił, to  sę tak  myślę, że się do nieba nie 
dostanie, ale pewnikiem do piekła.

— Cobyście ta  Jantoni gadali, dyć przecie 
był tu  jeden pan z m iasta i opowiadał, że du­
sza człowieka po śmierci przechodzi albo w ko­
nia, albo w kure albo inne bydle. Na ten  przy­
kład Dąbal wlezie w okonia, ta  latawica Kaśka, 
soł tysów na we w ronę albo sojkę, wszyśkie po- 
srły we wiików albo szakali. A wy Jantoni jak­
byście chcieli żeby w asza dusza w eszła?

— Ano widzicie Franciszku, w kurę bym 
n ie  chciał wleźć, boby mi gospodyni kazała 
cięgiem nieść jaja, a u mnie z temi interesam i 
jest kiepska spraw a, w byka nie chciałbym także 
wleźć, boby mie golibyk migiem zarżnął, ale 
że konie lobię, i że o konia każdy więcej 
dba jak  o babę, tobym  chciał żeby moja dusza 
wlazła w konia.

— Widzicie Jantoni, jak  chcecie po śmierci 
w konia wleźć, to trzeba za życia się do tego 
przygotować, trzeba trochę pług, brony albo 
wóz pociągnąć, pogonić trapa i galopa, próbo­
wać jeść siano i owies, to  po śmierci już na- 
pewno dusza w asza wlezie w konia i będziecie 
umieli wszystko bez nauki i bata.

Na drugi tydzień zeszli się obydwaj gąsiedzi 
w karczmie jak zwykle pozdrawiając się.

— Jak  się macie Jantoni, cóż ta  na was 
cycfoać ?

biśeie. Kcńczę mćj tułaczy żywot na  obcej 
ziemi, w ostatniej praw ie nędzy, nie każdemu 
bowiem A m eryka była m atką, dla mnie oka­
zała się jedynie macochą. Jak iś czas powodziło 
mi się. wprawdzie dobrze, gdy prowadziłem cyrk, 
straciłem  jednak kom pletnie na  tern przedsię­
biorstw ie, z którego pozostały mi jedynie trzy 
żony i tresow ana małpa. Trzeba W am wie­
dzieć, że należałem  tu taj do sek ty  Mormonów, 
w których wielcżc ństwo je st dopuszczalne, ile­
kroć zatem  miałem w swej trupie jakąś w ybi­
tniejszą arty stkę , brałem  z nią ślub, aby mi 
jej przypadkiem  nie odbito. W ten  sposób do­
szedłem  do dziewięciu żon, z których jeszcze 
trzy  zcsisły  przy życiu. Są to poczciwe Lilian, 
Edith i Mary, moje w ierne towarzyszki, które 
dzieliły ze m ną losy i pielęgnowały m nie w osta­

tnich chwilach.
Jedna z nich to doskonała w cltyżeika, druga 

fcrzuchomówczyDi, trzecia poskrcm icielka w ę­
żów, dziś już staruszki, nie mogące oddawać 
się z powodu podeszłego wieku swemu zawo­
dowi. I to m nir w łaśnie najbardziej m artw 5, że 
schcd?ą z tego świata, nie zapewniwszy im spo­
kojnej starości, pociesza mnie jednak myśl, 
że W y moi kcchaui k rtw n i, zginąć im nie da­
cie. Pragnąłbym  bardzo, abyście je sprowadzili 
do Europy i zajęli się i<h losem, a nie zrobi 
to  chyba wielkiej różnicy, wiem bow itm , że 
obecnie pensye urzędnicze w Polsce idą w mi­
liony. T re s tw a rą  m ałpę Wam także przekazuję, 
abyście, spoglądając na nią, wspominali sobie 
waszego kochającego wuja, k tóry o W as pa­
miętał naw et w chwili swej śmierci. Przyślijcie 
zatem  pięniędzy na transport W aszych ciotek 
do E l ropy, najlepiej byłoby, aby mąż mojej 
kochanej siostrzenicy w ybrał się sarn po nie 
co  A m eryki i otoczył je  w drodze, należne mi

—{i Bóg zapłać Franciszku, rozważałem wa* 
s^e gadanie i próbowałem  bronę ciągnąć i wóz, 
żarłem  siano i owies, bo ta  zębiska mam jeszcze 
zdrowe, no i wszystko bym  potrafił, tylko je­
dnego nie potrafię co koń robi, a to jak pędzę 
galopa, to nie mogę się tak  jak  koń, niby na 
ten  przykład, wiecie, niby jak  podniesie ogon...

Złota księga paskarzy.
Iżwóch W ołkowskich i Vorzimer, 
Nuzikowski i Piątkowski,
Eofuś Górski i /Madejski,
Kisielewski i /Mrozowski-

Jan Lisiński, Ludwiś Nędza,
J. Skrzynkowicz, Noworolski 
I ten ładny W łodek Hajto —
Ich nazwiska — chlubą Polski I

Wiecie kto ci dobrodzieje?
Ci, co robią „konjunkturęa —
Kupcy, których za paskarstw o 
Na czas jakiś w sadzą' w dziurę.

staraniam i. Nie wątpię, że tej ostatniej mej 
prośbie nie odmówicie i ta  m yśl pozwala mi 
spokojnie um ierać. Niechaj Pan Najwyższy bę­
dzie z Wami...*

W miarę jak pan Zygm unt czytał orygi­
nalny  testam ent, wydłużało się coraz bardziej 
jego oblicze, a najrzadszą minę miał w chwili, 
gdy zagadnął go pan konsul:

— Zatem znauą jest łaskaw em u pann ostat­
n ia wola jego ś. p. wuja... Czy pan ją  przyj­
muje ?

— Co się tyczy owej tresow anej m ałpy — 
odparł zagadnięty, ostatecznie możebym zgodził 
się na  jej przyjęcie, natom iast o owych dalszych 
trzech m ałpach nie chcę ani słyszeć!

— W takim razie nic ze zapisu, wszyskie 
cztery bowiem wciągnięte zostały do inw enta­
rza spadkowego, k tóry  rozdzielony być nie 
m oże!... Radziłbym jednak kochanemu panu 
nam yśleć się jeszcze, taka bowiem tresow ana 
m ałpa dziś, w przeddzień wy boi ów, prawdziwy 
m ajątek!... Sprowadzenie zaś całej rodziny do 
Europy nie będzie pana więcej kosztować, jak 
gdzieś około miliona m arek polskich.

Pan Zygm unt nie słuchał już dalej, jak  sza­
lony w ybiegł z kor su k  tu , ze słowami na ustach: 
„A niech szlag trafi wszystkich nieboszczyków 
am erykańskuh  t ujaszków !...“ podążył do ho­
telu , stam tąd na dworzec kolejowy, gdzie kupił 
bilet trzeciej klasy do Krakowa i z pięciu m ar­
kam i w kieszeni rozpoczął powrotną drogę 
w zupełnie Innem usposobieniu, niż ją  odby­
wał w tę stronę. Jak  bańka mydlana, prysły  
złote sny dclsrow e, po głowie chodziła mu 
tresow ana m ałpa i trzy kochane ciocie, wolty- 
żerka, brzucho mówczyni i poskrcmicielka w ę­
żów...

Uzupełniona bajeczka.
E ró i zachorow ał, bo ta k i  los 
D otyka czasem  1 k ró le  —
Tac es po łam ał kości mu 
I w  k rzy żach  s tra sz n e  m iał bóle.

N adw orny m edyk  po radził w ięc 
Choć ogół m u n ied o w ierza ;
Miech k ró l sp ró b u je  koszulę w dziać 
Z© szczęśliw ego p a s te rz a  — -  —

Szczęśliwy p a s te rz  snalaz ł się —
Lecz nie zn a ł eo k o szu la ;
Eoszulę d a ro w an o  m u -------
N azaju trz  — p a s te rz  do k ró la ,

Babeczka ta  je s t zn an a  w am  
Każdy jją dzieckiem  znał bowiem,
Ale n ie  znacie , k o ńea  je j,
A te n  — pozw ólcie,., dopow iem ;

„Szczęsny p a s te rz u ! koszulę d a j !
A k ró l w n e t będzie zdrow y*.
N ies te ty : p astesz  zapom niał je j
W sy p ia ln i — u  k ró lo w ej!

Obrażona.
— A to powiadam pani ła jd a k ! Moja córka 

m ała z nim dziecko — zrobiliśmy dcbrow olną 
ugodą, zapłacił 50.000 i co pani na to powńe, 
pokazało się, że w szystkie fałszyw e!

Łatwo sobie wyobrazić, jakie było przyjęcie 
w Krakowie pod rodzinnym  dachem. Powitała 
go żona słow am i:

— Ile m ilionów?
— Tresowana m ałpa i trzy  cictki!... — od­

parł z m iuą samobójcy.
Po naradzie familijnej, na której z ust męża 

dowiedziała się pani Zygm untowa o ciosie, jaki 
ich spotkał, rzekła ocierając łzy z oczu i z nosa:

— Miała jednak racyę moja nieboszczka 
mama, gdy mówiła, że wuj H enryk, to człowiek 
nieużyty, k tóry  nic dobrego dla rodziny nie 
zrobi.

— Tresowana m ałpa i trzy  cictki!... — dodał 
jak  echo pan Z ygm unt

A



Ona: Mój mętu! Czuję w sobie aowe 
aycie!

On (zaniepokojony): Bój się Boga? Ozy 
ty  wiesz, co się dzisiaj płaci akuszerce?

— Pani ma migrenę i nie przyjmuje ni­
kogo prócz lekarza.

— Sądząc po butach z ostrogami, które 
widać z za kotary — to lekarz wojskowy’

— Wejdź i przekonaj sie, czy jest pra- . 
w dą, co mówią ludzie, że mężczyźni u mnie 
bywają.

— Ale oni twierdzą zupełnie przeciwnie: * 
i e  ty u nich bywasz 1

— Mężczyzna honoru nie przemawia w teu 
sposób do kobiety, którą szanuje.

— A  kto pani powiedział, że ją  szanuję, 
a przedewsaystkiem, źe jestem mężczyzną 
honoru?



Seblokator.
— Mój dom słynął zawsze z moralności 

■ą tirp a n  dziewczęta sprowadza do pokoju 1... 
-Wij panie! przecież ja mam córkę,.,

— A, to co innego!... Przyślijże mi pani
swoją córkę?...

— Piersi panie, to jak dwaj polieyanci, 
t ó y z e g ą e y  moralności!...

— Tak!... A kto ich zaczepia, ten się do- 
•'itfnie, do dziury!

strat...
— Wiem*... Magistrat potrzebo je sam dużo 

wody dla firmy nFederoW i«0^Palugyay*L.

— Kiedy robią dzieci największą radość 
rodzicom?

— Na dziewięć miesięcy przed swem uro­
dzeniem !
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Anegdoty autentyczne.
Młoda dama jedzie koleją, vis a vis siedzi 

jakiś pan. Gdy dojechała do Krzeszowic, wstaje 
i chce wysiąść. Ale pociąg jest jeszcze w ruchu, 
dam a zachwiała się i usiada nagle na kolana 
obcego pana.

— Przepraszam ! — rzecze zaambaraso- i 
w ana — myślałam , że już stoi! |  '

— O h ! o h ! — odpowiada nieznajom y — to 
trw a zawsze znacznie dłużej.

Ferdek Eleuteryk.

Bardzo mi miło, żerni jest przyimnie, ale zmu­
szony jezdem  okolicznościami w strzym ać sie 
©d kandydow ania i skroś ty go prcsze pięknie 
Pete wyborców i wyborczynie, aby mnie nie wso- 
dzali na  żodncm listę, ani syjmcwcm , ani sy- 
nackom.

Takie poatanowinie powziołem, przeczytaw ­
szy wielgie wzajemne wieszanie psów na sobie 
bez różnych kandedatów , k tóre som sobie wy- 
myśląjonce od kajdaniarzy, aprowizatorów, su- 
fraganów  i inkszych dobrodziejów ludzkości. 
Spaskudzić kom uś famielije, to  nic trudnygo, 
ale potem  prać swój honur nie tak  łatwo i ko­
sztuje to cińszkie hopy, bo gdy wszystko po­
drożało,. podniosły sie też ceny i w pralni ho­
norowej. Jeżeli w ypranie jedcygo kołnirzyka 
kosztuje sto marków, w ypranie całygo faceta 
i  jego fam uły m usi być drożsiejsze. Możno 
wprowdzie w yprać kogo za darmo, ale takie 
pranie odbywo sie na  sucho i to jest właści­
wie maglowanie, a  nie pranie, albo też „robota 
rym arska*, o której mógłby coś t. zw. „reda- 
k to r“  R ym ar państw u pow iedzieć! Same przy­
gotow ania do chemicznygo pranio hunoiu  scm 
połonczone z kosztami.

Rozważajoncy to w szystko, puknąłem  sie 
w makowe i powiedziołem sobie: „Ferdek, nie 
bcńdź głupi i nie pchaj nosa w szparę 1*

Proponowały mi jeneroły  od Dupków, abym 
do nich był przystajoncy, a ani sie obejźre, jak 
w yleze z u ryny i to bez nijakigo ©kspensu, bo 
co sie tyczy kiełbasy wyborczej, to  tę  już przy­
gotowali, a  i wódeczności nie brakn ie i kużdy 
z wyborców, k tóry  przysingnie, że bedzie gło 
sowoł na  ich listę, jeszcze przed pirszym listo­
padem  dostanie w graby  la tare  silnej z mo- 
cnom, abo głcmbikowyj w krotkę.

Przyknajcł ci do mnie na  swym  Smoku 
i radca Bosobucki i namowioł, żebym był z nim 
jedna graba, a jak  nie bedzie ze mnie poseł, 
ale jo  po dłużsiejszym rozważunku pomyślołem 
se, że lepi cicho siedzieć, bo m ogłyby mi moje 
nieprzyjaciele pcletyczne nagrypsać taki nekro­
log, że nie poznołbym ani som siebie, ani mnie 
rodzono moja matka, choć jezdem  właściwie 
synem  mojej ciotki, któro mojom m atkę w jren - 
czyła, gdyż wtedy było u nas wielgie pranie 
i sam a m atka czasu nie była majonco. A ni- 
mom bynajmnij ochoty dowiedzieć się śwarc 
au} wcis, że od dzieaienciu lot powinienem sie­
dzieć w krym inole, że jezdem analfabeta, pa- 
akorz defraudant, złodzij am erykańskich 1’stów, 
zw yrodniałe indywiduum, które z własnom te- 
ściowom utrzym yw ało stosonek miłosny i o in­
nych obewatelskich przymiotach, o jakich som 
rumom pojińcia, ale wynajdom je  moi wrogo­
wie. Pranie hunora  w takim przypodku na nic 
sie n ie przydo, choćbym z nigo bo wis m wyloz 
świconcy sie jak  psie uszy, kużdy, pokiwo ino 
makówom i pow i:

— A przecie musiało tam cosi na tym być, 
bo tak  mir nichts, dir nichts n ie byliby grypsali...

Kandedowanie tó  zresztom nie jest żoden 
Interes, po pirsze bowiem mogom człekowi na- 
wym yślać, a  naw et i spraw ić Tanie, eo do 
przyim ności nie je st należoncem , po drugie zaś 
rza  na łakom  zabawa hopów i to morowo!..*

Ponieważ zaś mcm takie przyrodzynie, że wole 
być hopy bieroncym niż dsjoncym , zostanę ra- 
czyj wyborcą, udającym, że sie ni może ani 
n isz  zdecydować, któro lista najklawszo. Różne 
agitatory  bedom sie s ia r iły  przekonać mnie, 
że ino ich banaed&t to brylant, a reszta z prze- 
proszyniem  to śmieci, poniewoż zaś nie dsję 
sie tak  prendko przekonać, bede mioł zape- 
wnioncm przynajmnij bez dwa tygodnie grati- 
sowom w yżyre i galanty cyc, a może naw et 
kapnie i cc do doliny...

Lokaj (do pokojówki z  sąsiedztwa): Oh! 
panno R óziu! myślałem, że panienka um arła! 

Pokojówka: D laczego?
Lokaj:  Słyszałem, że tej nocy wziął Rózię 

pan do siebie!...
*4- *

Żebrak (do kupca): Panie radco! siedzie­
liśm y niegdyś razem  na jednej ławce.

Kupiec (wyniośle): Nie przypominam sob ie !... 
W którym  insty tucie?

Żebrak: A u  świętego Michała!

Fatalna itylistyka.W —  i
Agronom : Jeśli pani parmo Zofio, in teresu je 

się wołami i nierogacizną, to jest pani akurat 
odpowiednią żoną dla mnie.

Chłop i żaba.
Chłop w noc zim ow ą, gdy  m róz p a rzy ł srcdze 
Z m arzn ię tą  żabę znalazł gdzieś n a  drodze, 
Zabrał do dom u, dał ją  na  p rzyp iecek  
I zdał opiece swe) żony 1 dziecek.

N adeszła w iosna, chłop żabie pow iada,
Że chce dow odów  w dzięczności od gada,
Koń pad ł m u  w zimie — szkapę b y ła  słaba  ) 
Niech w ięc do p łu g a  zaprzęgn ie  się żaba!

Aby okazać sw oją d ob rą  wolę 
Poszła w ięc żaba z swym  chłopem  n a  rola. 
Gdy p łu g  szarp n ę ła  — je j k o n s tru k c y a  k ru c h a  
P ęk ła  n a  dw oje i oddała  ducha.
Chłop ty lko  sp lu n ą ł z uezuciem  goryczy* 
„Niech n ik t  n a  w dzięcznośćd rug iego  nie lle 2 y ̂
—  ^

Kasze sługi.
P ani:  Ja  nie zniosę tego, by moja służąca 

noce poza domem spędzała!
Pokojów ka: Dobrze pani tak  mówić, jak 

pani ma m ęża!
*  *  *

/  Kucharka (do kaprala): Ah! mój M ichałku l 
jak  ja  sie martwię !...

K apral:  A to czego?
Kucharka: Gzy ty  mnie będziesż kochał, 

gdy zostaniesz jenerałem ?

„Bom#weu wykrzta’cenie.
Młodzieniec (do młodej warszawianeczki): Czy 

wolno zapytać jak  pani na im ię?
Panna: Także cuśf... Ale mniejsza o to! 

niech pan zgaduje! Moje imię zaczyna się od 
litery  „C“.

Młodzieniec: Cecylia?
Panna: Nie!
Młodzieniec: Czesław a?
Panna: I to n ie!
Młodzieniec: A w ięc?
P anna: H elena!...
Młodzieniec: A jaką potrawę pani najbardziej 

lubi ?
P anna: Moja ulubiona potraw a zaczyna się 

na literę „ 0 “ .
Nłodzieniec: O m let?
P anna: Nie zgadł pan!... Ontróbka/..,

W fprzeczce.
— N u! Sarciu! Czego ty  potrzebujesz na­

rzekać ! Czy ja jestem  złym mężem ? C iy  tobie 
czego braku je?... Czy nie masz zaraz, czego 
tylko zapragnie tw e oko, lub usta ?

— Tak mój A ronciu ! Ale ty  pam iętaj, że 
prócz ust i oczu, to człowiek ma jeszcze i inne 
części c ia ła !...

Co się komu lależy.
P isarz:  Jak  mam zakończyć list do pana X. 

„Z głębokim szacunkiem*, czy inaczej ?
Pryncypał: Napisz pan tylko „Z poważaniem". 

To przecież znany baciarz!

Wyraźnie.
Żona pewnego urzędnika, zjawia się u mi­

nistra  — oczywiście z prośbą o p ro tek c ję  dla 
męża. Ubrana je st w skromnej czarnej sukni.

— W ybacz Ekscelencyo, mój strój.
— O l jeżeli to panią żenuje — odpowiada 

z galanteryą m inister — to może pani zdjąć tą  
su k n ię !...
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1 listiw Heraogenssa Klapy.

iiM € I!K o ch an a  Rodakcyoj!
*  Mój przyjaciel polityczny Lloyd George, ma 
tlką minę, jak  gdyby kto wbił mu szydło w naj­
bardziej bolesną część ciała. Jego polityka tu ­
recka zaczyna mu już wyłazić bokiem, w ystar­
czy wspomnieć mu nazwisko Kemala baszy, 
j.by skoczył jak oparzony i zawołał:

— Niech go szlag trafi, tego łajdaka!... 
Jheiałem, aby Tarkom  było dobrze, a te oczaj­
dusze nie rozumieją moich dobrych intencyi... 
Konstantynopola się im zachciewa, Tracyi 
i A dryanopola!... Jeszcze czego! ...Ale ja  już 
sobie z nimi dam radę i przepędzę tę  hołotę, 
gdzie pieprz rośnie... I  kto byłby się tego spo­
dziewał, że oni ośmielą się sprzeciwiać się mojej 
woli?... Fujara ten K onstantyn grecki, byłem 
przekonany, że on Turkom przetrzepie portu- 
galię, a tu  oni tymczasem dobrali mu się do 
skóry i puścili biedaka bez portugalii... Ale 
...rudno, losy wojny są zmienne, zwykle jeden 
w niej tylko wygrywa i to 2 wykle mądrzejszy, 
a jak się zdaje Kemal basza, choć nie nosi 
korony na głowie, o wiele przerósł Konstan* 
tynal... Trzeba będzie coś zrobić dla biedaka, 
aby mu łzy otrzeć... Może się otworzy jaki 
nowy tron, naprzykład w Albanii, będzie go 
można tam  na starość osadzić...

Jak  zwykle w podobnych wypadkach, t. j., 
ilekroć Lloyd George zrobi sam głupstwo, 
stara się zawsze znaleźć kogoś, kto żałowałby 
go w nieszczęściu. Tym razem padł wybór na 
mnie, ponieważ od lat szeregu żyję z Kemalem 
baszą w bardzo zażyłych stosunkach, pomaga­
łem  mu naw et swojego czasu przy zakładaniu 
harem u.

— Słuchaj, Klapa!... — rzekł do mnie — 
Niema innej rady, tylko musisz jechać co prę­
dzej do Miłej Azyi i wytłómaczyć temu nie­
znośnemu Tarkowi, że to  nie wypada! a nawet 
jest bardzo niebezpieczne, by sobie miał drwić 
ze mnie, bo ja mogę się zgniewać, a wtedy 
będzie źle!... Niech on sobie wybije z głowy 
Bosfor i Dirdanele, bo, gdzie się raz już usa­
dowiłem, to się jnż stamtąd nie ruszę. Niech 
mu wystarszy do szczęścia, że zerżnął skórę 
Grekom, za to mu się słusznie order należy, 
ale niech też na tern skończy, niech siedzi 
w swym haremie, iska swe potomstwo i chwali 
Allacha, jak mnie... Bo, powiem ci, mój Klapa, 
w zaufaniu, że zaczynam się obawiać, aby on 
z angielskimi żołnierzami nie postąpił sobie tik  
niegrzecznie, jak z greckimi. Dlatego trzeba, 
abyś mu porządnie nakiwał, tak jak ty to 
umiesz, a może się przelęknie i da spokój.

— A jeśli się nie przelęknie?
— Otóż to sęk, a w tym sęku dziura!... 

Nie tracę jednak nadziei, że, jeśli ty tam się 
znajdziesz, to łon się z pewnością przelęknie... 
Nakładź mu zresztą do łepety, że co mu z tego 
przyjdzie, choćby nawet jeszcze z dziesięć razy 
zwyciężył, skoro ostatecznie cała historya do­
stałaby się przed forum Ligi Narodów, Rady 
Najwyższej, Rady Ambasadorów, zaczęlibyśmy 
lą roztrząsać na różnych konferencjach i zjaz­

k M. »

dach i nazywam się Teitelbaum, a nie Lloyd 
George, jeśli uda mu się doczekać owoców jego 
zwycięstw... Chyba, gdyby miał pewność, że 
pożyje jeszcze co najmniej ze dwieście lat... 
Najlepiej byłoby, gdybyś, korzystając ze swych 
stosunków i znajomości, wkręcił się do jego 
harem u i tam  nakłonił jego niewiasty, by za­
groziły mu biernym  oporem, a naw et bezrobo­
ciem zupełnem, jeśli nie wstrzyma się od dal­
szej wojny... Wytłómacz im na rozum, że to 
nie jest żaden Turek, k tóry się tylko tłucze po 
ś wiecie, zamiast pilnować ogniska domowego 
i starać się, aby się żony nie nudziły...

— Bardzo to pięknie, mój zacny Lloydzie 
Georgeu, ale czy wiesz, na co ja  się wówczas \ 
narażam ?... Chyba słyszałeś o tam, jak niego­
ścinnie obchodzą się Turcy z obcym, który nie 
proszony włazi im w haremową kapustę...

.H  Głupstwo!... Głowy ci nie utną !
— W łaśnie w tem całe nieszczęście!... Gdyby 

głowę ucięli, skończyłoby się wszystko od* je ­
dnego zamachu, ale te  bestye głowie dają zwy­
kle spokój, a dobierają się człowiekowi trochę 
niżej... A muszę się przyznać, że nie mam naj­
mniejszej ochoty poddać się podobnej operacyi...

— Prawdę powiedziawszy, mój kochany, to 
na stare lata nie powinno ci to robić różnicy!... 
Pozbędziesz się tylko niepotrzebnego ciężaru...

— Uwaga bardzo mądra i zupełnie na miej­
scu, dlaczegóż jednak dobrodziej sam nie po­
dejmie się tego, ale wysługuje się kim innym ?.,. 
Chciałeś Turków wypędzić z Earopy, posłałeś 
K onstantyna, teraz, aby się załatwić z Kema­
lem baszą,' wysyłasz mnie. Tamtemu się nie 
udało, prawdopodobnie i ja wróciłbym z kw it­
kiem, ale za to bez tych ozdób, które potrzebne 
mi będą w listopidzie na weselu Wilhelma, 
k tóry zaprosił mnie na drużbę. Ponieważ zaś 
mam zamiar wystąpić w stroju krakowskim 
i konno, zatem bez dzwonków obejść się nie 
mógłbym... A, jak  zaczynam spostrzegać, for­
tuna zwraca się ku tobie coraz częściej sm utną 
tw arzą!... Masz ochotę, to jedź sobie sam, ja 
się z miejsca nie ruszę, bo zdrowie i życie jest 
mi miłe, a Tarcy, to naród daleki jeszcze od 
europajskiej cywilizacyi, zatem walczący czy­
nem, a nie słowem. Zresztą mam obecnie czas 
bardzo zajęty, przedewszystkiem m uizę bowiem 
przygotować się do godnego wystąpię lia na 
weselu Wilhelma, aby je‘hiu i sobie wstydu 
nie zrobić. Przedewszystkiem muszę więc dać 
kołnierzyki do prania, frak do krawca, aby go 
wyprasował, choć bowiem, jak mówiłem, wy­
stąpię po krakowska, bez fraka się nie obejdzie, 
zwłaszcza, że mam tam  pozostać około dwa 
tygodnie. Nadto muszę znaleźć tyle czasu, aby 
módz skoczyć przedtem do Polski, gdzie zamó­
wiłem maszynkę kolbuszowską, k tórą mam za­
miar wręczyć Wilhelmowi wraz z przepisem 
użycia jako prezent ślubny... Na to wszystko 
trzeba czasu ..

U ważałem, że moja odmowa poszła Lloydowi 
Gsorgowi po nosie i kto wie, czy się skutkiem 
tego nie poda do dymisyi, sam bowiem niema 
ochoty narażać się na niebezpieczeństwo, a kan­
dydata do wyciągania gorących kasztanów z pieca 
tak  łatwo nie znajdzie.

Gdy mu radziłem, aby sam jeeh tł do Małej 
Azyi i konferował z Kemalem baszą, odpowie­
dział:

— Ani myślę!... Moja żona zabroniła mi 
kategorycznie, o ile bowiem stawia mi zawsze 
za przykład Tarków, jako wzór mężów, speł­
niających gorliwie swe obowiązki, o tyle jest 
ich nieprzyjaciółką ze względu właśnie na to 
niegościnne obchodzenie się z obcymi, o któ- 
rem przed chwilą wspomniałeś!.,.

— Tak?... To taki przyjaciel z  ciebie?... 
Więc dlatego, te  się ty boisz, a raczej twoja 
żona boi się o ciebie, mnie chcesz narazić na 
niebezpieczeństwo?.,. Figa z naszej przyjaźni!,,,.

— Nie bądź głupi i gadaj po ludzku!... Co 
tu mieszać przyjaźń z polityką! Polityka tak 
wymagała, zatem taką zrobiłem ci propozycyę!

— A ja, choć to może meoolitycznie, zro­
biłbym ci inną propozycyę!... Także możesz ją 
przyjąć, albo ntet...

To rzekłszy, skierowałem ka niema odwro­
tną stronę medalu, on mnie jednak widocznie 
nie zrozumiał, na zrobioną propozycyę pozosta­
jąc nieczuły, co jednak na zmianę stosunków 
między 'nami zupełnie nie wpłynęło.

W ybierając się do Kolbuszowej, odwiedzę 
po drodze Kraków, trzeba zatem zawiadomić 
o tem  Radę miejską, aby w iceprezydent W iel­
gus miał czas na przygotowanie sobie mowy 
powitalnej. W ostatecznym razie mógłby w y­
głosić swą mowę kandydacką, bo podobno n u  
ochotę do Sejmu. Mnie to nie zrobi różnicy, 
co powie na me powitanie, takich przemów 
słucha się bowiem jedaem  uchem, a drugiem 
lub innym otworem cielesnym zaraz się je  w y­
puszcza. Byłoby także wskazanem, aby gmina 
miasta Krakowa postarała się o uroczysty b an ­
kiet na mą cześć w sali Starego Teatru, nie 
jestem  przecie gorszy od tych,' k tórych wita 
się w ten  sposób w podwawelskim grodzie.

Zatem do zobaczyski w Krakowie!
Klapa.

Myśl imj  w Polsce,
— Tak! — Jeśli zaślubię kogo, to tylko 

aw iatora! To jest soort nador niebezpieczny 
a mnie tak jest do tw ąrzy w czarnym kolorze!..

- o o

Do kompletu.
Radca miejski Y. spóźnił się nieco na p o ­

siedzenie rady. Gdy znalazł się w przedpokofm 
sali radnej, przekonał się, że posiedzenie już 
się zaczęło. Pyta więc w oźiego:

— Te durnie zeszli się w komplecie?
— Prócz pana radcy —j odpowiada zapy­

tany — nie brakuje nikogo !...
*****
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